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Pierwsze jeskółki jesiennej mcUy
—  A ch ! Gdyby lato jaknajd lu- 

i e j  t rw a le ! —  powiadają, dzieci, 
a nawet n ietylko dzieci, ale ci 
wszyscy, którzy mogą sobie po­
zw olić  na letn ie w ywczasy i w y­
jazd  gdzieś nad morze, w  góry, 
lub na w ieś !

La to  przem ija  jednak szjhko. 
Dni sta ją  się coraz krótsze, cie­
nie w ieczoru  rozsnuwają coraz 
w ięce j swoje sieci, kradnąc nam 
św atło dzienne Są to p ierw sze 
zw iastuny nadchodzącej jesien i, 
p ięknej, słonecznej i cichej, n ie­
m niej jednak budzącej w  sercu 
żal, za gorącem  la tem !

A le  na katdy ia l  znajdu je się 
pociecha, m niejsza, w iększa — to 
za leży —  w  każdym razie  jednak 
pociecha, która rozchm urza choć 
trochę czoło i sprowadza słaby 
uśmiech na usta! Taką pociechę 
rezerw u je  dla elegantek Moda, 
obecnie ju ż  uchylając rąbek ta ­
jem nicy, o tacza jącej ją  dotąd! 
Chcąc rozproszyć naszą meian- 
cholję za odchodzącem latem, 
które uniesie z sobą barwne, 
kw sciste, letn ie  toa lety , jask ra­
w e „sh o rty " i Kolorowe piżam y 
Moda zaczyna półgłosem , odnie- 
cheenia zw ierzać  się z tem, co 
nam p rtygow a ła  na je s ień !

D R A P F R J E
Moda d.raperyj zw iększy się 

prawdopodobnie i na dobre usta­
lą  te j jes ien i. Panie posiadające 
udrapowane auknie, w inne się 
cieszyć. Tua lety  te będą modne i 
kilka drobnych poprawek w ystar 
czy, żeby w yg ląda ły  „d ern ie r 
e r i" , czy li były ostatniem  w yra ­
zem aktualności!

Udrapowania te w  strojnych 
sukniach będą biegły, ukośnie 
przecina jąc sprzodu spódnicy, 
albo spadając stylu tw o r jy ć  bę­
dą coś w  rodzaju  bufiastych, tu­
reckich spodni.

Do takich suto drapowanych 
tualet płaszcze w ieczorow e mu­
sza być rów n ież bardzo luźne i 
okazałe. K reac je  tych płaszczy 
pójdą w dwóch kierunkach zu­
pełn ie p rzec iw leg łych  —  jedne 
przypom ną nam płaszcze noszo­
ne na królewskich dworach, dru­
gie zakonne habity.

W p ie rw azych m odelach efekt, 
dekoracyjny po legać będzie na 
bogatem  ułożeniu fa łdów  styłu. 
P łaszcze będa pow łóczyste, roz­
kładające się m ajestatyczn ie na 
podobieństwo paw ich  ogonów. 
Dorównania tego oczywście nie 
można brać dosłownie, zaznacza 
ono tylko wspaniałość udrapo- f

wania, rozkładającego się styłu, 
na ziem i.

D rugi model p rzeew n ie , udra- 
powany będzie w  ten sposób, że 
draperje otoczą szy ję  i ram iona, 
przód zas i ty ł będą p raw ie g ład­
kie i n iepołączone z sobą, czyli, 
że po obu stronach w idzieć  bę­
dziem y ukazującą się tualetę. 
Styłu płaszcz będzie pow łóczy­
sty, a łu żsry n iż spódnica, sprzo 
du zaś długość okrycia i tualety 
będa jednakowe

S U T a SZE 
Sutaszowe przybran ie zatrium ­

fu je  w  całej pe’ ni te j jesien i. 
Zobaczjm iy j t  w szędzie ! Skoro 
zapożyczyłyśm y ju ż  wojskowym  
stro jorn —  oficersk ie  kołn ierze, 
epolety, kolonjalue szeszje i pele­
ryny —  d laczegóżby nie w znow ić 
przybrania zdobiącego mundury 
huzarskie, czy inne ? !

Zobaczym y Zatem sutasze two­
rzące zap ięcie sprzodu na żakie­
tach i łączące dwa guziki e fe k ­
towną pętla, albo ry «u ją cą  r a  
ram ionach szerokie epolety. Su­
taszowe sznury w ić  się będą do­
koła szy, i w iązać sprzodu tak, 
jak dotąd w iązałyśm y sza rfy  i 
szaliki.

Od szyi sznury te przerzuca 
się na kapelusz, które w  ten spo­
sób ozdobią. D wa taKie sznury 
otoczą kapelusz i będą sterczały 
po jego  bokach zakończone pom­
ponikiem, albo fren dze lką !

żak iety  n ietj lkc sutaszem pod­
kreślą swój .w o jskow y" charak­
ter, k ró j ich przypom ni nam tro­
chę kozacką sylwetkę. Długi, nad 
kolanami kończący się żakiet, 
w c ię ty  w  stanie, otoczony b ę ­
dzie. szerokim  paskiem, zap ięty 
sprzodu na sutaszowe pętle i za­

kończony stojącym  Kołnierzy­
kiem !

Żakiety te —  będą przew ażn ie 
aksam itne! Aksam it na u licę bę­
dzie nadzw ycza jn ie  m odny! Ka 
peiusze zas. N ie , o kapeluszach 
pom ówim y następnym .razem, za 
w ie le  Czyteln iczk i m oje m iałyby 
silnych w rażeń !

P r z j jr z y jm y  się w ięc p ierw ­
szym, wełnianym  bluzeczkom, 
stanow iącym  przejśc ie  do bluzek 
i staników przybranych sutaszem 

M odel N r  1,
G ładki staniczek z wełn ianego 

m aterjału , koloru „coq  de roche", 
odcień czerwono - pom arańczo­
wy, B luzeczka jes t wcięta, dzięki 
dwum krytym zakładkom po bo 
Kach. rękawry wąskie i zatrzymu 
ją  się pon iżej łokcia, u gó ry  zaś

są „ra g lan ", bez szwu, co posze­
rza ram iona. Górna część stan i­
ka poszerzała rów n ież m^retzki, 
idące nakształt prom ieni słonecz­
nych

K ołn ierzyk  stojąco - wykłada­
ny kończy się zw iązaną kokardą, 
która je s t utrzym ana w tym sa­
mymi tonie, co guziki i spódnica, 
bronzowa lub czarna. Do koloru 
bluzki na jodpow iedn ie jszy je s t 
-—  kolo i szary, lub ciemno • baj­
kę.

Praw dziw e oblicze Abisynii
K r a ]  n a d  k t ó r y m  z a w i s ł a  w o j n a

W ojna, W ojna  w  A fry c e . W ło­
chy contra A b isyn ja . N ad pu 
stynnem i przestrzen iam i, nad 
morzami rozpalonych słonecznym  
żarem  piasków  afrykańskiego lą ­
du za fu rko ia ło  coś w  górze. 5*

Czarne tw arze  podnoszą się 
ku słońcu. A b isyńozycy n ie oba­
w ia ją  się tego furkotu. P rzes ła ­
n ia ją  oczy dłonią 1 spoglądają  
bacznie na niebo Czarne twarze 
rozc iąga ją  się w  uśmiechu — tak 
to samolot. Hałas motoru staje 
się coraz bliższy. Jeszcze kilka 
m inut —  a sam olot lądu je i w y ­
skakuje z n iego czarnoskóry p i­
lot.

Jest to zjaw isko znamienne 
dla dz is ie jsze j A b isyn ji, która za 
wszelką cenę, z szalonym pośpie­
chem, w paroksyzm ie gorączki 
w ojennej coprędzej cyw ilizu je  
się.

Jakżeż w ygląda ów  egzotyczny 
kraj, o którego losach rozpraw ia 
się gorączkowo, n iespokojn ie w 
Genewie.

Jrią to oiorzym  ie, przeważnie 
rustynne przestrzen ie, n ierzad­
ko skaliste i zarzucone w ielkiem i 
głazam i. Jest to kra j suszy. K ra j 
suszy, która trw a  podczas sześ­
ciu letn ich  m iesięcy. P rzez  te 6 
m iesięcy Ab isyńczycy  w ieczn ie 
łakną wody, c ią g le  odczuw ają je j  
brak. W oda je s t  w tedy na jcen ­
n iejszą rzeczą  na św iecie, a n i­
kłe je j  strum yczki, n ieraz zamu­
lone i brudne, otaczane są na j­
w iększą ODieaą

Ludność? Oczyw iście, żo czar­
na. Są czarn i i niękni Ab isyńczy­
cy należą do w yjątkow o pięknej 
rasy ciem noskórej Smukłe, 
kształtne dziew częta  o szlachet 
nie ^sadzonych głowach i p ięk­
nych twarzach, ow inięte jak ie­
muś krajkam i tkanin do n iedaw­
na jeszcze nosiły z wdziękiem  i 
grac ją  w ie lk ie  g lin iane dzbany 
z woda. Dziś ciem noskóre pięk­
ności o w span ia łej lin ji, k tóre j 
pozazdrościłaby im niejedna bia-

Model N r. 2

Bluzeczka z lekkiego, wełn ią • 
nego, b iałego m aterjału . Bluzecz

(D ookńczen ie obok).

ka ta je s t wyrzucana, rękawki 
gładkie i krótkie, przybrane ty l­
ko kilkoma krylem , zagładeczka 
mi. Płasko poiożona kokarda z 
tego samego m aterjału, pozwala 
nosić bluzkę bez szalika. Szalik 
zw iązany u szyi, guziki i pasek 
są tego samego koloru, co spód­
niczka. To  je s t są czarne, gdyż 
jak  w iem y połączenie czarnego z 
białem —  było i jes t najbardziej 
noszone tego roku.

Franrine.

ła  dama, p rzyw dzia ły  białe fa r ­
tuszki i chusteczki europejsKicn 
p ie lęgn iarek  i gotowe są ao nie­
sienia pomocy rannym  podczas 
w ojny. Gotowe są ju ż  n ieść po­
moc rannym, czarnym żołn ie­
rzom, te j arm ji żo łn ierzy przy­
branych w  mundury i uzbrojo­
nych w  karabiny, k tórzy  w  po­
śpiechu uczą się obchodzenia z 
Karabinem m aszynowym  i używa 
ją  ow ijaków , n ie znając co to 
obuwie.

Tys iąc  bosych stóp w yb ija  
takt na komendę bosego rów n ież 
o fic e ra  na koniu. Za chw ilę  może 
być p rzy jedzie  na p rzeg ląd  swej 
arm ji sam Negus- On. K ró l K ró ­
lów, jak  się tytu łu je, w ystępu je 
w n.ur,durzę z sukna koloru kha­
ki, ozdobionego srebrzystem i 
oznakami i guzikam i. Od ram ie­
nia do o fic e i skiego pasa spada 
cała masa biało-sreDrnych sznu 

rów, z ram ion spiywa o ficersk i 
płaszcz, a na g łow ie  nosi hełm 
połowy.

Odbywa przegląd  arm ji. K a r ­
nie przekuwają się boei żołn ie­
rze M ały  trębacz o płaskiej' tw a ­
rzy  i szerokim  nosie, podnosi do 
w yw in iętych  w arg  połyskującą 
złociście trąbkę i gra  pobudkę. 
Czarne dłon.e żo łn ierzy  ściskają 
karaoiny.

N a  niebie ukazują się plamki 
sam olotów. Od jednego z nich 
odryw a się jaKiś punkt. Punkt 
spada —  w szyscy śledzą z prze­
jęciem  jak  o tw iera  się spado­
chron, na którym  czarny sko­
czek pow oli spływ i na ziem ię.

A le  narazie jeszcze  je s t  pokój. 
To  tylko przygryw ka do w ojny. 
Tam, aaleko od A b isyn ji, w  Eu­
ropie, rozstrzyga  się Kw estja  czy 
zaw arczą wojenne sam oloty nad 
A fryką , czy zagrzm ią dalekonoś- 
tie dz.ala i czy chmura śm iercio­
nośnych gazów  sp łyn ie ciężkim  
obłokiem na złocisty  piasek pu­
styni.

Naraz'*’ życ ie  płynie norm al­
nym trybem. W  centrali telefo- 
ni iznej w  Aadiu  - Abeba c z n r m
te le fon iśc i spokojnie łączą z żą ­
danym numerem. M ożecie połą­
czyć się z kimś ze znajom ych i 
nogadać o wojennych plotkach 
A le  jeś li ktoś nie lubi rozm a­
w iać przez telefon , to niech le ­
p iej zrob ' to osobiście. W obec te­
go zw iedzim y sobie Add is  Abeba 
Może w ięc  pójdziefny do kina? 
Bo iest i kino. W łaśn ie rozpo 
czął się seans Sala je s t natło­
czona czarną j b iałą publiczno­
ścią. Ta ostatn ia reagu je nie­
słychanie żywo na wszystko, co

się dzie je  na ek ian ie  i p rze jm u j* 
się losam i bohaterów .

Jeśli jednał: uważacie, że ki.nc 
jes t rozryw ka wu lgarną, możecie 
udać się z W izytą do kogoś ze 
znajom ych. M oże ao ja k ie jś  w y­
sokiej osobistości? N ie  obaw ia j­
cie się, żc nie znacie gospodarza. 
Zostaniecie p rzy jęc i m ile i go­
ścinnie Z a jrzy jm y  w ięc  do p ry ­

watnego m ieszkania któregoś z 
wyższych dygn itarzy  abisyń- 
skich i zobaczmny, jak  ży je  lokal­
na elita.

Zobaczym y ro z leg ły  Dudynek - 
pałac. Zanim  się dotrze do cane- 
gc gospodarza m ija  się szereg  no ‘ 
koi zastaw ionych na jróżn ie j sze- 
mi sprzętam i— niesam ow ita zb ie­
ranina przedm iotów , które w ła ­
ścicie l pałacu nagrom adził, iub 
otrzym ał w  darze. W  pokojach 
czuw ają senni n iew oln icy. N a­
reszcie przewodnik doprowadza 
gości do gabinetu pana domu. 
Pokój urządzony je s t  wspaniale i 
z przepychem . Sam gospodarz 
je s t dobrze w ychow any i gościn ­
ny. Bardzo w ie lu  snośród Abi- 
syńczyków zna Europę. Jest tak­
że i pani domu. M iła i łaana ko­
bieta. Ona też była w  Europie, 
nosi nawet paryskie suknie. , A  
jak  się czuła w  Paryżu ?  Och, do­
skonale. T y lko  n a jgorze j było x 
żywnością. Śliczna, ciemnoskóra 
pani w yzna je, że mimo, iż  m iesz­
kali w  „C landge '*, n ie  odpow ia­
dała je j  w cale kuchnia hoteiow a 
i wobec tego z łom ocą sw o je j słu­

żebnicy sama na m aszynie przy­
rządzała dla siebie narodowe po­
traw y

W izy ta  r,kończona Zanadf, 
zmrok. Na ulicach Addis - A b t-  
by panuje ruch. N a  jednym  z 
pjaców  jak ieś ogrom ne zb iegow i­
sko. Co się sta ło? N a środku p la ­
cu, w śród  n ieludzkich krzyków  
poruuza się slup ogniu. To  uka­
rany zbrodniarz. Zam achowiec 
na najw yższa w ładzę Zwyczaj 
k ra jow y przew idu je  w  tym  w y­
padku okrutną karę —  p rzes tęp ­
cę bandażuje się taśmami prze- 
wyconem woskiem  m
podpala się. Straszne w id ow i­
sko. N ieszczęsny wkońcu pad? i 
umiera wśród p iekielnych mę­
czarni. Ludzie  rozchodzą sie 
zwolna. W raca ją  wąskiem i u lica­
mi. P rzez  iid n ą  z m ch kroczy, 
środkiem  jak iś wychudły czło­
wiek, k tóry m ówiąc coś żałośnie 
potrąca kikutam i rąk bez dłoni. 
To  złodziej, któremu za karę ob­
cięto kiście.

Tak  je s t Ab isyn ja , nad którą 
zaw isła  wojna.

N O W ELA  NIEDZIELNA

Wymów ame
N a samym początku życ iow ej 

karjery  m iałem  okazję zetknąć 
się z przykładem  n .ezw ykłej 
w prost cierp liw ości mężczyzny 
P racow ałem  wówczas w  skrom- 
nem biurze pewnego jegom ościa, 
który późn iej stał się znanym i 
cenionym  przem ysłowcem , a na­
zw isko jego , V irg ilio  Capo. zdo- 
by ło sławę.

Praca moja polegała g łów n ie 
na tem, że przez w iększą część 
dnia siedziałem  przy małym  sto­
liku. stojącym w kącie pokoju, 
który był zarzucony rozm aitem i 
aktami i dokumentami, a m iędzy 
mną i stoliczk iem  do maszj ny 
znajdowała się wolna przestrzeń, 
którą co w ieczór V irg ilio  Capo 
podczas dyktowania listów  prze­
m ierzał w zdłuż i w szerz.

V irg ilio  zazw yczaj pełną go­
dzinę dyktował lis ty  i adresy 
stenotypistcc A lb ie  Lucani. P ó ź­
niej ja  zaklejałem  koperty, nale­
piałem  na nie znaczki i zanosi­
łem gotow ą korespondencję na 
pocztę. Dyktowanie to odbywało 
się jednakowo, bez specjalnych, 
godnych do zanotowania, zdarzeń 
jednakże od pewnego czasu punk 
tualnie o pół do szóstej sze f 
p rzeryw ał dyktowanie listów  han 
dloWy ch i codziennie przez pół 
godziny dyktował A lb ie  sw oje l i ­
sty prywatne.

Punktualnie o szóstej sze f za­
zw ycza j opuszczał biuro, a ste- 
nofypistka w ychodziła  z nim ra 
zcTtr Ja oczyw iście  k l-ilom  da­
le j znaczk ’ , ale chociaż zwykle

śpieszyłem  się z tem bardzo, ni­
gdy nie zdarzyło  mi się ani na 
schodach, ani też na u licy  d o g o ­
nić p rzysto jn e j naszej stenoty- 
pistki. A lb a  Lucani była zresztą 
w ybitn ie m ałomówna i zarówno 
do mnie, jak i do uamego szefa 
nic w ięcej nie m ówiła ponad 
.,dzień dobry" i „dobry w ieczór". 
Sam nie w,em, czy ośm ieliłbym  
się wówczas wszcząć z nią ja k ą ­
kolw iek dłuższą rozm owę.

Few nego w ieczoru  V ’'rg ilio  Ca 
po jak  zwykłe przem ierzał ner­
wowym krokiem  pustą p rze­
strzeń, dzielącą mnie od A lby 
Lucani, dyktu jąc w c ią ż  n iezm or­
dowanie listy , a na m nie nawet 
nie patrząc. Oztkalom  chw ili, kie 
dy zacznę nalepiać zraezk i na 
koperty O ró ł do szóstej, jak 
ostatnio codziennie, Capo rzekł

—  Teraz lis ty  prywatne.
A lba  w łoży ła  na m aszynę pry­

w atny blankiet lis tow y  szefa 
V irg ilio  Capo —  doskonale to pa­
m iętam  — przedyktow ał najprzód 
lis t do krawca w sprawie m iary 
garn ituru, potem  zaczął dykto­
w ać drug, list. Tem perowałem  
właśnie ołówek, przerwałem  je d ­
nak natychm iast tę czynność, 
usłyszawszy p ierw sze słowa l i ­
stu :

—  W ie lce  Szanowna Pan i (prz^ 
einek)...

P rzy  następnych słowach c ie ­
kawość moja wzrosła jeszcze bav-
4 * t e j .

—  ...Pon iew aż kocham Panią 
szalenie \przccinekj, prosiłbym

aby mi Pani zakomunikowała 
(p rzec in ek ), czy zgadza się Pani 
w te j spraw ie zp mną porozum ieć 
(k ro p k a ).

M oj sze f byl zakochany! Spój 
rżałem  nań. Pa trzy ! jak  ziwykle. 
w daleką przestrzeń. Pc chw ili 
dyktował d a le j:

—  Byłbym Pan i n iezm iern ie zo 
bow iąazny (p rzec in ek ), gdyby Pa 
ni zechciała udzielić  m  odpow ie­
dzi. w  ciągu trzech dni na moj 
pryw atny adres (k ropka ). Z w y ­
razam i najgłębszego uw ielbienia 
pozostaję oddany Jej...

Z trudem powstrzym ywałem  
śmiech, siedząc, jak  tru s i*  na 
krześle.

—  A d res ! —  zawołał rozKazują 
ej m tonem Y i r g i l i - o  Capo.

Nastaw iłem  uszu.
—  W ielm ożna Panna Alb? L u ­

c e  o i ,  w  m i e j s c u ,  V t a  A r d e t u ł .  1 5 .
Miałem  teraz takie uczucie, jak ­

by mi się nagle tra jm any w reku 
ołówek zapalił. Zdobyłem się j e ­
szcze na ty le  odw agi, aby spoj­
rzeć na maszynistkę. P .sa ła  w ła ­
śnie adres na kopercie, podczas 
gdy V irg ilio  pochylał się nad je j 
stolikiem , aby podpisać lis t  ko- 
pjowy-m ołówkiem  Po sekundzie 
wyprostow ał się i rozpoczął na- 
nowo swój spacer po pokoju A l ­
ba Lucani w-łożyła nowy arkusz 
papieru do maszyny, szef zaś za­
czął dyktować obojętn ie trzeci 
list.

Wszystko we mnie w rzało Je­
żeli dnia tegc nie dostałem po­
m ieszania zm ysłów , zawdzięczam  
to tylko temu, że z natury zawsze 
byłem dość spokojny. Punktual­
nie o szóstej Y ir g il io  opuścił b iu­
ro, a w raz z nim wyszła Alba Lu- 
cani. Mam wrażenie, że na ko­
pertę zaadresowaną do panny A l­

by Lucani nalepiłem  o trzy  znacz­
ki zadużo, ale jestem  pewien, że 
nawet sze f ten błąd musiałby mi 
wybaczyć. W  zdenerwowaniu 
przeżyłem  trzy  dnd, podczas któ 
rych nie specja lnego nie zaazło. 
Oddałbym kilka la t swego m łode­
go życia  (d z is ia j nie byłbym  już 
taki rozrzu tn y ), aby się dow ie­
dzieć, czy A lba  na ten lis t odpo­
w iedziała. Czwartego dnia w ie­
czorem  jak iś  głos w  głęb i duszy 
podszewnał m i: U w a ża j ' Istotn ie 
punktualnir o pół do szóstej szef 
ze czął dyktować:

—  D roga  Tan i (p rzeem ek ), P o ­
n iew aż do dzisia j n-a mój lis t z 
dnia 7 b. m. nie otrzym ałem  od­
pow iedzi (p rzec in ek ), a m ilczenia 
tego nie m ogę uważać za akcepta 
c ję  (p rzeem ek ), uprzejm ie proszę 
o doniesienie im (p rzec in ek ), czy 
uważa Pani za m ożliw e jakiekol- 
w ie ł zb liżeń1*  m iedzy nam (dw u  
k ro p e k ): W  tym  wypadku zapytu­
ję , czy m ógłbym  się z  Pan ią  zo­
baczyć w  sobotę o s i ó d m e j  w ie­
czorem w  cukiern i na rogu  Corso 
Cavour, w  drugim  pokoju (k rop ­
k a ). Z zapewnieniem  m ojej n a j­
gorętsze j m itości pozostaję... —  
A d re «r  Alba Lucam  —  V ia  Arde- 
sia 15 (p rzec in ek ), w  m iejscu.

A lba Lucani czekała. S ze f pod­
pisał Hat kopjowym  ołówkiem  i 
zaczął dyktować drugi, w inszu jąc 
urodzin jak ie jś  sw oje j ciotce 

*

Minęło tak sześć m iesięcy.
Sześć m iesięcy. N a jp rzód  dwa, 

późn iej tr zy  razy  w  tygodniu, a 
następnie dzień po dniu, od po­
niedziałku do n iedzieli. Dozmawa 
łom rozm aitych uczuć, siedząc 

przy swoim stoliku w  kącie. De­
nerwowałem  się o rozniai*ych po- 
racn dnia i w ieczory Z listów  szt

fa  wynikało, że A lb a  zupełnie mu 
nie odpow iedziała i na umówiono 
spotkanie nie przyszła A  V irg i-  
lic  czekai, pocieszał się nadzieją, 
dyktował, spoglądał w  przestrzeń 
i szarpał n iec ierp liw ie  swą djago 
nalową kamizelkę. Z  początku by­
łem na niego wściekły, późn iej za­
cząłem nim pogardzać. Była  chwi 
la, k iedy odczułam dla obojga go­
rącą jym patję  i zapragnąłem  za 
wszelką cenę obydw oje ta sobą 
Połączyć- Innym  zno.w razem m ia­
łem ochotę rzucić  bombę w  tę 
woiną p^zesurze/i mi dzy stolik iem  
moim a d rzw iam i,-za  którem i co ­
dziennie o szóstej znikał Y ir g il io  
Gapo. A lba  Lucan i nada1 mc w ię ­
cej nie m ówiła, oprócz zwykłego 
„d z ień  dob ry" i „dobry  w ieczór", 
a  z  każdym dniem  itaw a ła  sie co­
raz  piękniejsza Stawałem  się co- 
ra i bardziej i bardzie j zgorzkn ia­
ły  Pod koniec szóstego m iesiąca 
ogarnęła  mmie głęboka n ienaw iść 
do ludzi i do życia. M yślałem  n a ­
w et o t am obójetw ie.

A le  zostałem  uratowany Gdy 
ju ż  byłem jedną nogą na krawę­
dzi ciem nej otchłani, uratowały 
mnie n ieoczek iw an ie dwa liety  
Y ir g i l io  Capo, dwa jogo  listy  o- 
stątnie. Byl w łaśn ie październik, 
gd j V ir g il io  pewnego dnia po­
dyktował ■

—  W ie lce  Szanowna Pan i, po­
n iew aż na może £2 lis ty  me o trzy ­
małem żadnej odpow iedzi, uwa­
żam zc stosowne poprosić Pan ią  
o rękę. J eże li w  ciągu dwóch dni 
nie otrzym am  odpo>v iedzi, m ilcze­
nie będę u w a ż a ł  za odm owę i w  
tym w y p a d k u  w ięce j nie ośm ielę 
się p isać d o  Tam  lecz z w r ó c ę  swe 
uczucie w  i n n ą  stronę. J a k  zw y­

kle. pozostaję oddany—

Po wysłuchaniu tegc listu uro­
dziła  się w  m ej duszy całkiem  no­
wa ochota do życia. W  ciągu na­
stępnych dwóch dni obserwowa­
łem uważnie tw arze A lb y  i V ir- 
giiii—, a ns trzeci azień  zacząłem  
drżeć z podniecenia i d rżen ie to 
trw ało  do w ieczora. W ieczorem  u- 
iłyszałarn, jak  V ir g  lio zaczął dyk 

to w a ć :

—  Szanowne P an i:

W d o  brakowiuło. żebym ze­
m dlał N r  bo wtamowczo nic byłem 
przygotow any. P rzyszło  mi nagle 
na myśl. że n;'» było jeszcze  kwa­
dransa na szóstą. Czyżby V irg iiio  
był tak zn iec ierp liw iony, i c  po­
stanow ił podyktować pryw atny 
list w  porze nrzeraauaonej os l i­
sty handlowe? A  może no m e był 
v 'ca le  list de A lb y?  Jeżeli był to 
l i* t  do n ie j, tc znaczs, źe mu od- 
puwiedzaara A le  d laczego nic p i­
sze ju ż  teraz „D roga  P a n i"?  Mu­
siał tc być koniec, re zy gn a c ja 1 

T o  m } ode piękne stworzen ie w y­
dało mi j ię  teraz potężną dziką 
b estją ! To, cc sie stało w  ciągu 
diwoch sokund w  moj em mniema­
niu trw ało cztery stulecia.

—  „.Pon iew aż zaw iadom iła 
mnni Pan i o swoim  bliskim  ślubie, 
mam zaszczyt zakomunikować, żc  
z dniem dzisiejczym  zwalniam  Pa- 
naą z dotychczasowe! posady w  
mojem  biurze Adre : Panna A l- 
b f Lucani, VLa A rdes ia  15, w  
miejscu,

*

B y ł  to l i s t  h a n d l o w y .  N a z a j u t r z  
A l b a  do b i u r a  n i c  p r z y s z ł a .  W  dw a 
t y g o d n i e  j i ó ź n i c j  d o w i e d z i a ł e m  się 
o  ś l u b i e  V i r g i l i o  C a p o  z A l b ą  L u ­
cani-


